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T E K S T  
A K T U  P A M IĄ T K O W E G O

odczytanego 

przy odsłonięciu pomnika króla Jana II!.

D ziało się w  kró lew skiem  stołecz- 
nem  m ieście Lw ow ie w  'niedzielę 
20. listopada, ro ku  P ańskiego  tys iąc  
ośmsetnego dziew ięćdziesiątego ósme­
go. k ied y  rzą d y  m ia s ta  spraw ow ał 
Ja śn ie  W ie lm ożny  P rezyden t dr. Go- 
d z im ir  h la łachow ski.

P od p isan i i uczestn iczący w dzisiejszej 
u roczystośc i, p o d a jem y  do  w iadom ości w sp ó ł­
czesnych i ku w iecznej p am ięc i p o to m n y ch , 
źe w r. 1883, g d y  k raj, n a ró d  i g ró d  nasz 
św ięciły  uroczyście 200 rocznicę pam iętnej 
odsieczy w iedeńskiej, gdy  w spom nien ia  o za­
s łu g ach  n ieśm iertelnej pam ięc i Ja n a  III. o d ­
ży ły  w całej pełn i, ów czesna R ad a  m iasta  
L w o w a po stan o w iła  uczcić trw ale  pam ięć 
o sta tn ie g o  k ró la-ry cerza  przez postaw ien ie  
m u w najbliższej przyszłości p o m n ik a  i na 
ten  cel uchw aliła o d k ła d a ć  corocznie przez 
la t dziesięć po  ty siącu  z łr.

O fiarność gm iny  znalazła chę tnych  w y ­
konaw ców .

W  ro k u  1888 ch lubnie znany  rzeźbiarz 
lw ow ski p. T ad eu sz  B arącz w niósł o fertę , że 
za zw ro tem  kosztów  pom ocn ików  i m a te ry a łu , 
p o staw i z k am ien ia  k rajow ego  ten  pom nik  
i p rzed ło ży ł jego  szkice. R ad a  m iasta  u chw a­
łą  z 7. październ ika 1890 r., po stan o w iła  bez 
rozp isyw an ia  k o n k u rsu  rozpocząć w tej s p ra ­
wie z p. B arączem  rokow an ia , k tó re  w r. 
1893 zyskały  zatw ierdzenie R ad y . P o m n ik  
z kam ien ia , w ysokości 8 m . razem  z p o d ­
staw ą, m ia ł s ta n ąć  g o tow y  do  r. 1894. 
W śró d  tego  ato li w y łon iła  się m yśl zasa­
dnicza, żeby  pom nik  zam iast z kam ienia, 
m im o znacznie w iększych kosztów , wznieść 
z b ronzu , ja k o  piękniejszy , trw alszy  i o d p o ­
w iedniejszy dla sto licy  kraju  i w ielkiego 
K róla.

T a  m yśl, om ów iona szczegółow o w k o ­
m isji, zy sk ała  zatw ierdzenie R ad y  m . (15. 
g ru d n ia  1896), k tó ra  zastrzegając sob ie »aby 
m a jes ta t kró lew ski Ja n a  III. b y ł zachow any*, 
p ow ierzy ła  p. T adeuszow i Barączow i za cenę 
p ie rw o tn eg o  w ynagrodzen ia  p ię tn as tu  tysięcy  
złr. w y k o n an ie  now ego  m odelu  w gipsie, 
o  n a tu ra lne j w ielkości przyszłego  odlew u, 
a zarazem  zgodziła się, że m ode l m oże być 
zrob iony  i o d d an y  we W ied n iu  do sie rpn ia 
1897 r. R ów nocześn ie p rzy ję tą  zos ta ła  i oferta, 
w niesiona przez w iedeńską c. k. uprzyw . 
od lew arn ię  A rtu ra  K ru p p a , k tó ra  za szesn a­
ście ty s ięcy  złr. pod ję ła  się g o tow y  odlew  
przyw ieźć do  L w ow a i ustaw ić na p rzy g o ­
tow ane j podstaw ie . P o d staw ę  tę, na w ybra- 
nem  tu  m iejscu, w ykonała  p racow nia  rzeź­
b ia rsk a  p. Ju lian a  M arkow sk iego .

W  październ iku  1897 r. kom is ja  w y d e ­
legow ana do  W ied n ia , po legając na p rzy ­
chylnej i ta len tow i naszego  rzeźbiarza zasz­
czyt przynoszącej opinii znanej pow agi p. 
K a sp ra  Z um buscha, prof. w ied. A kadem ii 
sz tuk  p ięk n y ch , p rzy ję ła  m odel i o d d a ła  do  
o d lew am i.

D o  sk ła d u  kom isji, k tó ra  w ten  sposób  
zajm ow ała  się postaw ien iem  pom nika , n a le ­
żeli : D r. M ałachow sk i G odzim ir, p rezy d en t 
m iasta , ja k o  p rze w o d n iczą cy ; S ch ay e r K aro l,
I. w icep rezy d en t m ia s ta ; M ichalski M ichał,
II. w icep rezyden t m ia s ta ; cz łonkow ie R ad y  
m ie jsk ie j: R ad ca  D w o ru  dr. Ć w ikliński L u d ­
wik, p ro feso r u n iw ersy te tu  ; G etritz  A lek san ­
d e r , in tro lig a to r ; D r. M arjańsk i A lek san d e r, 
a d w o k a t ; R aw ski W in ce n ty , a r c h i te k t ; dr. 
R oszkow sk i G ustaw , p ro feso r u n iw ersy te tu , 
So lesk i Józef, p o se ł na sejm  k ra jo w y ; dr. 
S zp ilm an  Józef, re k to r  szk o ły  w e te ry n arji; 
z m a g is tr a tu : S trzelb ick i K azim ierz, s ta rszy  
rad c a ; H o ch b e rg e r Juliusz, d y re k to r  m. urzę­
du  budow niczego ; dr. C zołow ski A leksander, 
a rch iw arju sz  m ia s ta ; B runek  Ignacy , inży­
n ier ; R o eh rin g  A rn o ld , in sp e k to r  og rodów  
m iejskich ; O strow sk i A leksander, sek re tarz .

W  oznaczonym  te rm in ie  n ad e s ła n y  o d ­
lew, zo s ta ł z począ tk iem  w rześnia b. r. u s ta ­
w iony  na podstaw ie  i dzień odsłon ięc ia  g o ­
tow ego  p o m n ik a  oznaczono  na 18. w rześnia 
1898. N ies te ty , s traszna k a tastro fa  genew ska, 
k tó ra  ciężką ża łobą o k ry ła  w szystk ie ludy

A ustrji, k a ^ ł a  ud łużyć  radosną d la  m iasta  
u roczysto ść  na dzień dzisiejszy.

P o  la tach  w ięc zabiegów  i oczekiw ania 
o p ad n ą  za chw ilę zasłony  z pom nika , w znie­
sionego  w yłącznie kosztem  m iasta . R ad a  
m iejska o d d a jąc  pom nik  ro d ak o m  i m ieszkań­
com  te g o  s ta reg o  g ro d u , sk ła d a  trw a ły  d o ­
w ód  czci, h o łd u  i tra d y c y ą  uśw ięconej 
w dzięczności d la  W ielkiemu O brońcy  C hrze- 
śc iaństw a i Polski, a zarazem  ob ro ń cy , o p ie ­
k u n a  i przyjaciela L w ow a i jeg o  m ieszczań­
stw a. N iech  ta  ry ce rsk a  p o stać  będzie dla 
p rzysz łych  p o k o le ń 'łą c z n ik ie m  z przeszłością, 
a dla w spó łczesnych  niech będzie p rom ieniem  
nadziei i bodźcem  do  czynów , przez k tó re  
d roga  do  w o ln o śc i!

P o d p i s y .
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U roczysto ść  odsłon ięc ia  p o m n ik a  p o zo ­
stan ie  w k ro n ik ach  L w o w a dn iem  h is to ry ­
cznym . A k t p am ią tk o w y  pow yżej um ieszczo ­
ny  w yjaśnia w szelkie okoliczności to w arz y ­
szące pow stan iu  teg o  chw alebnego  dz eła.

Szczegóły  uroczystości op isa ły  p ism a 
codzienne — dla k tó ry ch  k ro n ik a  dn ia je s t 
pub licy sty czn y m  obow iązk iem  d o  nas 
należy zaznaczeni*' w sposób  odpow iedn i 
w p iśm ie p erjo d y czn em  te g o  h isto rycznego  
fak tu  z tern nadm ien ien iem , że obecna  R ad a  
m iejska z p rezy d en tem  d rem  M ałachow sk im  
na czele, szeregiem  czynów , ja k  dzisiejszy, 
zasługują się całej Polsce. L iczn y ch  gości 
z gościnnością odznaczającą się w szystk im i 
ry sam i n a ro d o w y m i w godzinach  p o łu d n io ­
w ych p rzy jm o w ała  R ad a  m iejska w ra tu szu  
w span iałem  śn iadaniem , a państw o  prezy- 
d en to w stw o  tego sam ego  dn ia w ieczorem , 
w sw oich a p a r ta m e n ta c h , podejm ow ali k il­
k ase t zap ro szo n y ch  o sób  ze znaną u p rze j­
m ością, gościnnością  i de likatnością , w k tó ­
rej się odczuw a n a tu ra ln o ść  z w ykw intnem  
w ychow aniem .

Ludność Europy.
(Notatka s tatystyczna).

Hu mieszkańców liczy nasza część świata? 
Pytanie to zadał sobie francuski »Economiste« 
i na podstawie skrzętnie zebranych danych 
statystycznych dał nam odpowiedź następującą: 
Przy końcu roku zeszłego, Europę zamieszkiwa­
ło 379,7 milionów luddzi. W roku 1887, czyli 
przed laty dziesięciu, ludność tej części świata 
wynosiła 313 miliony. Zaludnienie Europy zwię­
kszyło się zatem w ostatniem  dziesięcioleciu o
35.3 milionów, czyli o 10,3 proc., tak, że 
przeciętnie roczny przyrost ludości wynosił
1.03 proc.

Biorąc powyższe dane, dotyczące zwiększe­
nia się ludności za podstawę obliczenia, m oż­
na dojść do wniosku, iż z końcem przyszłego stu ­
lecia, główne państwa Europy będą miały: Rosja 
(europejska) 228 milionów. Niemcy 106,5, 
Aussro-W ęgry 79, W ielka Brytania 65, W ło­
chy 41 ,75 zaś Francja tylko 41,5 milionów 
mieszkańców.

Obecnie pierwsze miejsce pod względem 
zaludnienia zajmuje Belgja, gdzie na 1 kilo­
metr kwadratowy wypada przeciętnie 220 osób. 
Następne miejsce zajmuje Holandja (149), a 
dalej: W ielka Brytania (126), Włochy (109). 
Niemcy, Uczące 97 mjeszkańców na jednym 
kilometrze pow ierzchni, rozpoczynają szereg 
państw, które mają mniej, niż stu ludzi na 
powierzchni jednego kilom etru. Luksemburg liczy 
przeciętnie 84, Szwajcarja 73, Francja 72, 
A ostro-W ęgry 69 mieszkańców na 1 kilo­
metrze kwadratów. Ugrupowanie to nie zmie­
niło się w ubiegłem dziesięcioleciu. Najmniej 
zaludnione s ą : Rosja (20), Szwecja (11),
F inlandja (7) i Nowergja, li ;ząca sześciu mie­
szkańców na rzeczonej powierzchni ziemi.

Przeciętnie na jednym kilometrze m ieszka­
ło w r. 1887 — 34, a w r. 1897 — 39 lu­
dzi. czyli gęstość zaludnienia wzrosło o 5 oso­
by w ostatniem  dziesięcioleciu. W poszczególnych 
państwach europejskich ludność wzrastała w 
ostatnich dziesięciu latach w następującym 
stosunku :

Ogólna liczba Na jednym ki- 
ludnośei lom. kwadr,

w milonach zamieszkiwało
1887 1897 1887 1897

Austro-W ęgry • • 39,9 43,5 63 69
Belgja • • . . • 5,9 6,5 200 120
W. Brytanja • 37,3 39,8 118 126
Bulgarja • • • - 3,2 3,3 31 36
Dania • • • • • 2,1 2,3 54 60
Finlandja • • • • 2,2 2,6 7 7
F rancja • • ■ • 38,2 38,5 72 72
Grecja • • • • • 2,3 2,5 34 37
Hiszpanja • • • 17,6 18,0 35 36
Luksemburg • 0,2 0,2 82 84
Niderlandy • • 4,4 4,9 133 149
Niemcy • • • • 46,9 52,3 77 97
Norwegja • • • • 1,9 2,0 6 6
Portugalja - • • 4 ,6 5,0 55 61
R osja . . . . • 86,2 103,6 17 20
R um unja • • • • 5.4 5,6 41 42
Serbja . . . . • 2. 0 2, 3 40 49
Szwajcarja - - • 2.9 3,0 71 73
Szwecja • • • - 4 ,7 5,0 10 11
T urcja . . . . • 4, 5 5, 8 27 34
W łochy • ■ • • 30,0 31,3 104 109
Pozostałe kraje • 1,6 1,0 — —

Największy zatem przyrost ludności, bez-
względnie biorąc, wykazuje R osja europejska 
(17 ,4  milionów). Procentowo zajmuje ona r ó ­
wnież pierwsze miejsce, wykazując 2,01 proc. 
rocznego przyrostu ludności. Drugiem z kolei 
państwem, tak co do ogólnego (5,4 milionów), 
jak stosunkowo (1 ,15  proc.) przyrostu ludności, 
są Niemcy. Po za temi dwoma państwami, tyl­
ko Niderlandy, Finlandja, Serbia i Turcja, wy­
kazują roczny przyrost zaludnienia większy, 
niż 1 proc. W Austro- W ęgrzech ludność w zra­
sta przeciętnie o 0,86 pr., w Wielkiej Brytanii 
o 0,68 proc., we W łoszech o 0,43 proc., a we 
Francji zaledwie o 0,08 proc. rocznie.

Tragedja miłosna.
Nowella.

N apisa ł  Ignacy Jastrzębiec. 

(Ciąg da lszy  — pa trz  nr. 26).

Z ak o c h an a  p a ra  o sied liła  się w  C o m o , 
w ho te lu  del Angelo. Z ta ra su  ro zc iąg a ł się 
w sp an ia ły  w idok  n a  je z io ro  i g ó ry  o k o li­
czne. K to  zna  tę  część W ło ch , te n  m usi 
p rzy z n ać , ze je s t  w y m arz o n ą . T y s ią c e  cu ­
dzoziem ców  p rz e b y w a  tu  p o d cz as  la ta  i p ra  
wie zaw sze w szy stk ie  h o te le  są  p rz e p e łn io ­
ne. O b erży śc i k ła n ia ją  się n izko  i z a p e łn ia ­
ją  k ie szen ie  sz te rlin g a m i i d o la ram i.

H e n ry k  s ta ra ł  s ię  u p rzy je m n ić  p o b y t 
Ł ucji. N ie szczędził p ie n ię d z y , bo  te  go  nic 
n ie  k o sz to w ały , to  też  o b y d w o je  p ro w ad z ili 
życ ie  je d w a b n e . P o d czas  upałów  siedzieli 
n a  w eran d z ie , z a k ry te j d z ik iem  w inem . 
W ieczo rem  w y jeżdża li g o n d o lą  n a  jez io ro  
i p rzy słu ch iw ali się b a rk a ro lo m  śp ie w an y m  
p rzez  w ioślarzy . M nóstw o  łó d e k  k rą ż y ło  
w ró ż n y c h  k ie runkach . R z a d k o  m o ż u a  b y ło  
sp o tk a ć  sa m eg o  m ężczyznę. W e n u s  i K u p i-  
d o  panow ali tu  n ie p o d z ie ln ie  i m ło d e  p a ry , 
bo  s ta ry c h  n ig d y  nie b y ło  w idać, s k ła d a ły  
h o łd  n a  o łta rzu  m iłości. H e n ry k a  n ic n ie  
o b ch o d z iło . P a tr z y ł  się w czarn e  o cz y  
sw ej b o g d an k i i to  m u zu p e łn ie  w y s ta rc z a ­
ło  d o  szczęścia. K ilk a  ra z y  zw rócił ty lko  
uw agę n a  g o n d o lę , w k tó re j s iad z ia ł ja k iś  
włoCh. T e n , w iele razy  się z nim  m ija ł, 
p rz y p a try w a ł się b aczn ie  Ł ucji. T a  sp u sz­
czała  w zrok  i zd a w ała  się  u a  n iego  nie 
zw ażać. W ło ch  je d n a k ż e  ciąg le  ich p rz e ś la ­
d o w ał i s ta le  to w a rz y sz y ł p o d cz as  w y c ie ­
czek.

H e n ry k  się zn iec ierp liw ił i p o s ta n o w ił 
z a ż ą d a ć  w y jaśn ien ia .

G d y  o b ied w ie  łó d k i p rz y b iły  d o  p o r ­
tu , o d p ro w a d z ił Ł u c ję  do  ho te lu , a sam  
w y b ieg ł n a  sp o tk a n ie  m n ie m a n eg o  n ie p rz y ­
jac ie la .

W ło ch  w olno  szed ł, w ięc sz y b k o  go  
d o g o n ił.

— P anie! —  p rze k ł p rzy s tę p u ją c  do  
niego. — Je s te m  H e n ry k  P olesk i.

—  B a rd z o  m i p rzy jem n ie  — o d p a r ł 
zim no  za a ta k o w a n y . —  N azy w am  się h ra b ia  
O tta v io  T re v isa n i. C zem  m o g ę służyć  panu?
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H e n ry k  się  n ieco  zm ieszał, lecz nie 
tra c ą c  odw agi, d o b itn ie  p o w ie d z ia ł:

— O d  p ew n e g o  czasu  zauw aży łem , że 
m n ie  p a n  p rześladu jesz .

—  Ja!?
— T a k , pan ie! S p e łn ia sz  obow iązk i 

ż a n d a rm a  i c iąg le p ilnu jesz  m o je j gondo li. 
R a c z  się  p an  w y tłó m aczy ć .

— N ie  zw y k łem  n ik o m u  d aw ać  s p r a ­
w o zd a ń  z m oich czynnośc i.

—  P an ie  !
— W ię c  cóż. C hcesz sz u k a ć  aw a n tu ry . 

N iech  i ta k  b ędzie . N ikom u  je szcze  n ie o d ­
m ó w iłem  zad o śću czy n ien ia .

—  N ie je s tem  aw a n tu rn ik iem , a le  p ro ­
szę p a n a , a b y ś  z a p rz e s ta ł sw oich  o b se rw a- 
cy j. T o w a rz y sz y  m i k o b ie ta  i n ie  ży czę  s o ­
b ie , a b y ś  ją  p a n  da le j śc igał.

— Z auw aży łem  ty lk o , że je s t cudow nie  
p ię k n ą , a n ie  m asz p a n  najm niejszego  p ra ­
w a zak azać  m i podziw iać  i w ielbić zd a lek a , 
co je s t  ła d n e  i zachw ycające .

P rz y  ty c h sło w ac h  o d d a lił się.
H e n ry k  s ta n ą ł ja k  sk a m ie n ia ły . P o zn a ł 

te raz , iż p a ln ą ł g łupstw o  k a p ita ln e  i n a ra ­
ził się  n a  śm ieszność. W ró c ił d o  h o te lu  za ­
w s ty d z o n y  i o p rz y g o d z ie  n ie  w sp o m n ia ł 
Ł ucji.

N a s tę p n e g o  w ieczoru  nie u jrza ł w io­
ch a  n a  jez io rze . K ilk a  d n i u p ły n ę ło  rów n ież  
b e z  je g o  sp o tk a n ia  i w reszcie o d e tc h n ą ł 
sw o b o d n ie .

R e sz ta  p o b y tu  p rze sz ła  bez  ż a d n e g o  
w y p ad k u .

*
* *

U p ły n ę ło  d z iesięć  m iesięcy . C zas ten  
d la  H e n ry k a  p rze b ieg ł ja k  b ły sk a w ica . B ył 
rzeczyw iśc ie  szczęśliw y i sądził, że ów  ra j 
z iem sk i p rz e d łu ż y  się  w n ieskończoność . 
R a z e m  z Ł u c ją  o d b y w a ł p o d ró ż e  po  W ło ­
szech . G dzie  o n a  w y stęp o w a ła , w szędzie je j 
to w arz y szy ł. Z w iedził B o lon ję , P is to ję , P a r ­
m ę, M o d e n ę , F lo re n c ję  i in n e  m ia s ta .  Ca- 
sta -d iva  p rz y jm o w a n ą  w szędzie b y ła  z e n ­
tu z jaz m e m  i H e n ry k  b y ł  z niej d u m n y  
N ie  zw ażał n a  n ic  i n ie  obchodz iła  go  w oj­
n a  m ię d zy  W ło c h a m i i A u s tr ją , w isząca 
w pow ie trzu . P rz e b ie g a ł szy b k o  g az e ty ; o d ­
c z y ty w a ł n a  ro g a c h  ulic o g ro m n e  p la k a ty , 
w zy w ające  o ch o tn ik ó w  p o d  s z ta n d a r  G ari­
b a ld ieg o , lecz i n a  te rn  k o n iec .

W  po łow ie m a ja  w rócił z Ł u c ją  do  
M ed jo lanu . N a  d w orcu  u jrza ł p u łk  g a rib a ld -  
czy k ó w  w  czerw o n y ch  koszu lach . M uzyka 
g ra ła  h y m n  sw ego  u k o ch a n eg o  w odza, a 
dzieln i i d o ro d n i ch ło p cy , k w ia t sp o łe c z e ń ­
s tw a  w łosk iego , w yrzuca li sw oje  k ep i w g ó rę  
i c iąg le k rz y c z e l i : „ Vive la  liberia ! M o rte  
ai T edeschi!11 O d  ro k u , p o  raz  p ie rw szy  za­
sę p iło  m u  się  czo ło . W sz a k  on ta k  k o ch a ł 
w olność. W sz y s tk o  d la  niej pośw ięc ił, a  t e ­
raz, zam iast p o d d a ć  się sz lach e tn ie jszem u  
uczuciu  i chw ycić  za k a ra b in , gnu śn ie je  
w ro zk o sz ac h  k ap u ań sk ich ,

Ł u c ja  sp o s trz e g ła  n ie p o k ó j H e n ry k a .
—  C o ci je s t, m ój drogi?
— Je s te m  c ie rp iąc y . Je d ź m y  d o  dom u.
—  Z goda.
W iec zo rem  s ied z ia ł H e n ry k  w raz z Ł u ­

cją  p rz e d  k aw ia rn ią  n a  corso V ittorio E m a ­
nuele. O w a n a jp ięk n ie jsz a  u lica m e d jo la ń - 
sk a  ro iła  się o d  tłu m ó w . C o chw ila  c iąg n ę ­
ły  w ojska ró żn e j b ro n i, u d a jąc e  się  n a  k o ­
le j. K o lp o r te rz y  sp rzed aw ali d z ien n ik i, k tó ­
re  w lo t b y ły  ro zc h w y ty w a n e . H e n ry k  k u ­
p ił I I  Secolo i m a ch in a ln ie  za to p ił się  
w cz y ta n iu . N ag le  zad rża ł. U jrz a ł nazw isko  
K aw k i i je g o  n o m in a c ję  n a  m a jo ra  k o rp u su  
g a r ib a ld y jsk ie g o . P o d n io s ł oczy i p rz e d  n im  
u k az a ł się  oficer w cz erw o n y m  m u n d u rze , 
ze z ło tem  n aszy c iem .

—  H e n ry k  I
—  K a w k a !
—  A  ty  co ro b isz  tu ta j. S zukałw m  cię, 

d o p y ty w a łe m  się, lecz n ik t m n ie  n ie  o b ja ­
śn ił. S ąd z iłem , żeś opuśc ił W ło ch y . D ziw iło  
m n ie  ty lk o , iż zap o m n ia łe ś  o sw oim  p r z y ­
jac ie lu , bo  n aw e t n ie  p o ż e g n a łe ś  się  ze 
m n ą .

— P o d ró ż o w a łe m  —  o d rz e k ł H e n ry k  
zm ieszany .

— N a tu ra ln ie , w to w arz y stw ie  te j p ię ­
k n e j k o b ie ty .

L u c ja  c iekaw ie p rzy słu ch iw ała  się ro z ­
m ow ie , p ro w a d zo n e j w n ie z n a n y m  je j języ k u .

— P ew no  m asz  co  d o  p o m ó w ie n ia  ze 
sw oim  z n a jo m y m . J a  te ra z  p ó jd ę  d o  te a tru  
na  p ró b ę . C zekam  cię z o b iad em . — W sta ła , 
p o ż e g n a ła  się z H e n ry k ie m , K aw ce  sk ło n iła  
g łow ą i odeszła .

—  N o, m ój d r o g i ! te ra z  m o ż em y  się 
rozm ów ić n a  se rjo . C o m yślisz da le j robić? 
L e ż e ć  u nóg  sw oje j O m falji, lub  te ż  p ó jść  
ta m , g dzie  cię w zyw a obow iązek .

— Ja k i?
— D o b y ć  szab li w o b ro n ie  w olności 

w łosk ie j, a te rn  sa m em  sp ła c ić  d łu g  w d zię­
czności.

—  N ie  ro zu m iem  cie-
— Z araz  ci w y tłó m aczę . W ło s i ofiaro 

wali n am  gośc inność. P łacili n aw e t żo łd , a -  
b y ś rn y  z g ło d u  n ie  po u m ie ra li.

— N ig d y  n ie  b ra łe m  żo łdu .
—  T a k , a le  b rali tw oi to w arzy sze  b ro n i, 

a  ty  m usisz się z nim i soli d a ry zo w ać .
— D la  czego  ?
—  Jeżeli chcesz b y ć  uczciw ym  cz ło ­

w iekiem .
— Co tu  m a uczciw ość w spó lnego  

z w ojną.
— W id o c z n ie  m iłość cię zaślep iła  i sam  

nie w iesz, co m ów isz. P rz y p o m n ij so b ie  D ą ­
b ro w sk ieg o , K n iaz iew icza  i in n y c h . Bili się 
tu  za  w olność, ja k k o lw iek  nie m ieli ż a d n y c h  
obow iązków .

—  T o  by li b o h a te ro w ie , a ja  n ie  m am  
ża d n e j p re te n s ji d o  o d g ry w a n ia  ich roli. 
N ie  m y ślę  pozow ać n a  A ch illesa , ani A ja k sa .

K aw k a  sp o jrza ł z p o lito w an iem  n a  H e n ­
ry k a . Z am y ślił się i p o  chw ili r z e k ł:

—  B ied n y  H e n r y k u ! s tra szn ie  n isko  
u p ad łe ś . N ic  cię ju ż  n ie  w y ra tu je  o d  zguby .

W  sercu  H e n ry k a  to c z y ła  się  w alka. 
P rz y zn a w a ł w d u sz y  słuszność w yw odom  
K aw ki, lecz Ł u c ja  ta k  o p an o w a ła  w szy s tk ie  
je g o  zm y sły , że zupełn ie  czu ł sie  o b ezw ła­
d n io n y m . N iech c ia ł się  p rz y z n a ć  d o  n ie ­
m o c y  i n a d ra b ia ł m iną , a le  b aczn y  spo- 
s trzeg acz  o d g a d łb y  n a ty ch m ias t je g o  w ahanie.

—  G dzie  oędziesz  n a  o b ied z ie  ? — za ­
p y ta ł  K aw ka.

—  U  Ł ucji.
— Z ap o w ied z  je j m o ją  w izy tę.
— S erjo ?  — o d rz e k ł H e n ry k  siln ie 

zdz iw iony .
— T ak .
—  A  w ięc p rz y jd z  n a  o b iad . G d y  p o ­

znasz  ją  bliżej, zm ien isz zu p e łn ie  o niej 
zdan ie .

K a w k a  w idoczn ie  u sn u ł ja k iś  p la n , bo  
już  nie w śp o m n ia ł w ięcej o w ojnie.

O  g o d zin ie  szóste j zjaw ił się  p u n k tu a l­
n ie . Ł u c ja  p rz y ję ła  go  z o d zn a cz en iem  i p o ­
sa d z iła  n a  m ie jscu  h o u o ro w em . P rz y  d e s e ­
rze  n a p e łn iła  k ie liszk i szam p an em  i w n io ­
sła  to a s t  n a  cześć K aw k i i p o m y śln o ść  o- 
ręż a  w łosk iego .

— Ja , p a n ie  m a jo rze , k o ch am  szalen ie 
m o ją  o jczy zn ę  i o d d a ła b y m  za  n ią o s ta tn ią  
k ro p lę  krw i.

—  N ie w szy scy  p o d z ie la ją  je j z a p a try ­
w an ia . N a p rz y k ła d  H e n ry k ...

— H e n r y k ! nie w ierzę te m u .
— C zyż on n ie p ow in ien  zac iągnąć  

się te ra z  d o  w ojska w łosk iego . — Jeże li ja  
s ta ry  m o g ę iść...

H e n r y k  s ię  zaczerw ien ił. Ł u c ja  sp o j­
rz a ła  n a  n iego . Z a m y śliła  się i p o  k ilku  
m in u tac h  p rz e m ó w iła :

— M asz słuszność, p a n ie  m a jo rze . H e n -  
j y k  p o w ia ien  się pośw ięcić. N ie  w szy scy  
p rzec ież  g iną  n a  w ojn ie i m a m  to  p rz e k o ­
nan ie , że pow róc i zd ró w  i ca ły .

—  A  w ięc zezw alasz —  zaw ołał H e n ­
ry k  z p e w n y m  ro d z a je m  zadow olen ia .

— Nie ty lk o  zezw alam , lecz n ak a zu ję  
ci w im ię nasze j . . . p rzy jaźn i.

—  B raw o! ju tro  się  zac iąg am .
*

* *
W  trz y  dn i p o te m , p u łk  s trze lców  kon­

n y ch  opuszczał M ed jo lan . W sz y s tk ie  ulice, 
w iodące d o  kolei, p rz e p e łn io n e  b y ły  t łu ­
m am i, n iec ie rp liw ie  o cz ek u jąc y m i n ad e jśc ia  
o ch o tn ik ó w . N areszc ie  p o s ły sz a n o  w dali 
o d g ło s  m u zy k i, g ra jące j m arsza  G a rib a ld ie ­
go. P ow o li p rz y b liża ły  się  k o lu m n y . Za 
m u z y k ą  je c h a ł p u łk o w n ik  m a rg ra b ia  D o ria -  
C arducci. T u ż  za n im  m a jo r  K a w k a  i H e n ­
ry k , w m u n d u rze  p o ru cz n ik a . D ale j c ią g n ę ­
ły  się  sz w a d ro n y , a  n a  czele k a ż d e g o  r o t ­

m is trz  i k ilk u  o fice ró w . P ub liczność w nosiła  
o k rzy k i en tu z ja s ty c z n e , rzu c a ła  w ieńce i 
k w ia ty . N a  d w orcu  o d e g ra ły  się  sc e n y  s e n ­
ty m e n ta ln e . T y s ią c e  k o b ie t  uw iesiw szy się 
n a  szy i sw oich  b rac i, m ężów  i. . . k o c h a n ­
ków , za n o siły  się o d  p łaczu . Ł u c ja  żeg n a ła  
H e n ry k a  z rzy m sk im  sto icyzm em .

—  B ądź m ę żn y  —  rzek ła . —  J a  ci za ­
w sze p o zo s tan ę  w ierną. P isz często , b o  li­
s ty  tw o je  b ę d ą  je d y n ą  d la  m n ie  pociechą.

N areszc ie  o d ezw ał się  trze c i dzw onek . 
O ficerow ie i żo łn ierze  zaję li m ie jsca  w  w a ­
gonach . M aszy n a  p rzec iąg le  gw iznęła . Za. 
częła  sa p ać  i w ypuszczać k łę b y  d y m u . Po 
k ilk u  chw ilach  m a je s ta ty c z n ie  p o su n ę ła  się 
n a p rz ó d  i w k ró tc e  zn ik n ęła .

P u łk  d ąż y ł d o  S alo , gdzie  się  z n a jd o ­
w ała  g łó w n a k w a te ra  k o rp u su  g a r ib a ld y j­
sk iego . G d}' p rz y b y ł n a  m iejsce, ro z lo k o ­
w ano  go p o  w siach oko licznych . Z aczęło  się 
ż y c e  nadzw yczaj cz y n n e . O d  ran a  d o  w ie­
czora  c iąg ła  m u stra . P u łk o w n ik  n ie d aw a ł 
chwili o d p o ez y u k u  i ćw iczył sw oich  o ch o ­
tn ików . C hcia ł z n ich  zrob ić  reg u la rn y c h  
żo łn ie rzy  i zad an ie  m ia ł dość  ła tw e  d o  
sp e łn ie n ia , a lbow iem  o d d z ia ł je g o  sk ła d a ł 
się  z ludzi in te lig e n tn y c h  i p o s ia d a ł zd o l­
n y c h  oficerów . P o  trz e c h  ty g o d n ia c h , je n e ­
ra ł  G arib a ld i o d b y ł p rz e g lą d  pu łk u  i nie 
m ó g ł się nachw alić  p o s ta w y  o ch o tn ik ó w  
M aszerow ali z p re c y z ją  i d o b rze  siedz ie li 
na  kon iach . P ozw olono  im  w reszcie w y t­
ch n ą ć  d w a dni. O ficerow ie u d a li się g r o ­
m a d n ie  d o  m ia s te cz k a  i zap e łn ili r e s ta u ra ­
cję. B aw ili się w y b o rn ie  i chociaż n ie jed e n  
b y ł sk a za n y  n a  śm ierć , a le  dzień  dzisie jszy  
jeszcze b y ł je g o  w łasnością . W in o  la ło  się 
s tru m ien iam i i w eso łe p io sn k i d o c h o d z iły  
uszów  c iekaw ej gaw iedzi, s to jące j p o  za 
o k n am i.

— Cóż H e n r y k u ! ja k ż e  ci się  p o d o b a  
życ ie  obozow e ? —  z a p y ta ł go  K aw k a .

— B ardzo .
— O d  Ł u c ji  o d b ie ra sz  lis ty ?
— C o d z ien n ie .
—  O dp isu jesz  ?
—  O ile m a m  ty lk o  chw ilę w olną,
—  K o c h a  cię zaw sze ?...
— T a k  m i się  w ydaje .
— J a k t o ! zaczynasz  już  n ie  w ierzyć 

w je j m iłość.
—  K tó ż  m oże b y ć  p e w n y m  se rc a  k o ­

b ie ty  — o d rz e k ł H e n ry k  se n te n c jo n a ln ie .
F ilozofu jesz, to  tro c h ę  zaw cześnie.

H e n ry k  nic n ie  o d p o w ied z ia ł i w yp ił 
d u szk iem  k ie liszek  w ina.

Ł u c ja  rzeczyw iście  p isy w a ła  d o  n ieg o  
b a rd z o  często . W  lis tach  b y ła  czu ła i se n ­
ty m e n ta ln a . Z ak lin a ła  się, że go  u b ó stw ia  i 
d la  n ie j n ic  n ie  znaczą  b o g ac tw a  te g o  św ia­
ta . Ż ąd a  ty lk o  w zajem nej m iłości i spoko ju . 
W ięce j nie p rag n ie , g d y ż  caro E rrico  n a j­
zu p e łn ie j je j d o  szczęśc ia w ystarcza . C zuły  
C h ło p iec  p o cz ą tk o w o  rozczulał s ię  i w ci­
chości ro n ił łzy , lecz frazes te n  dość  często  
p o w ta rz a ł się w k o resp o n d e n c ji i w reszcie 
H e n ry k  zaczął p o d e jrz y w a ć  sw oją  k o c h a n ­
kę . W  m yśli ro z b ie ra ł tre ść  lis tów  i n a b ra ł 
p rze k o n an ia , że są  p isa n e  szab lo n o w o , bez 
g łębszego  uczucia. Z n a tu ry  p o s ia d a ł w iele 
p rze b ieg ło śc i i in tu ic ji. U m ia ł cz y ta ć  m ię ­
d zy  lin jam i. S zczególn iej u d e rz y ł go  je d e n  
u stęp .

W  n im  Ł u c ja  p isa ła , że g d y b y  m iał 
p rzy jech ać , a b y  je j d o n ió s ł te leg rn ficzn ie  o 
godzin ie p rz y b y c ia , b o  c h c ia ła b y  oczekiw ać 
go  n a  dw orcu . — D la  czego  —  za p y ty w a ł 
sam  sieb ie , ż ą d a  w iedzieć dzień  i g o d z in ę  
m o jeg o  p rzy ja z d u  ? C z y żb y  się  m ia ła  czego  
o b aw ia ć?  P o  ty c h  p o m iry c h  refleks jach , n a ­
s tę p o w a ły  m y śli p o g o d n ie jsz e . B y ł p rz e k o ­
n a n y  o w ierności Ł ucji i n ie  chc ia ł n aw e t 
p rzy p u śc ić , żeby  m ia ła  d ru g ie g o  k o c h a n k a . 
— „A  jeże li ta k  je s t w is to c ie "  —  sz e p ta ł 
m u  z ły  duch . „ H a !  p ie k ło  i sz a ta n i —  m ó ­
w ił d o  sieb ie  — s tra szn ie b y m  się p o m śc ił" .

H e n ry k  rzeczy w iśc ie  b y ł sza len ie  z a ­
z d ro sn y m . N ie m ia ł je d n a k  ż a d n y c h  d a ­
n y ch  d o  u z a sa d n ie n ia  sw oich  p o d e jrz e ń  i 
za tru w ał sob ie  ży c ie  zupe łn ie  bez p o t rzeb y .

T y m c z a se m  d z ia ła  już  g rz m ia ły  i w oj­
n a  ro zp o c zę ła  się  n a  se rjo . K o rp u s  G a ri­
b a ld ie g o  w y m asze ro w ał n a d  M incio i o ch o ­
tn ic y  by li pew ni, że p ó jd ą  n a  p ie rw szy  
ogień . W  g łó w n ej k w a te rz e  inaczej je d n a k



ro z p o rz ą d z o n o  i w  stanow czej b itw ie  p o d  
C ustozzą  n ie  b ra li ż a d n e g o  udziału . C ofn ię­
to  ich p o sp ie szn ie  w s tro n ę  T y ro lu  w ło sk ie ­
go . R o z p o cz ę ła  s ię  k a m p a n ia  p a r ty z a n c k a , 
w k tó re j k aw a le rja  nie b ra ła  ż a d n e g o  u d z ia ­
łu . R az  ty lk o  p rzy sz ło  d o  s ta rc ia  z u ła n a ­
m i au s trjac k im i, w  oko iicy  T ia rn o , lecz o- 
o b ied w ie  s tro n y  w y sz ły  bez szw anku . H e n ­
r y k  się  n u d z ił fa ta ln ie , K a w k a  k lą ł s ia rczy ­
ście, lecz n ic  to  n ie  p o m a g a ło . O w a d z ie ­
c ięca  w o jn a  n ikogo  ju ż  nie za jm o w ała  i 
w szyscy  p ia g n ę li , a b y  się  ja k  n a jp rę d z e j 
sk o ń czy ła .

W  d n iu  25 lipca  1866 ro k u , p rz e d n ia  
s tra ż  k o rp u su  p o su n ę ła  się  p o d  fo rte cę  L a r -  
d a ro . W  nie j b y ło  7000 au s trjak ó w , a  b ły ­
szczące  d z ia ła  ro zs ta w io n e  g ę s to  n a  w ałach, 
d a w a ły  w iele d o  m y ślen ia  g a rib a ld czy k o m . 
W ied z ie li d ob rze , że ch cąc  się p o su n ąć  
w g łą b  T y ro lu  w łosk iego , tr z e b a  b ęd z ie  
w ziąć sz tu rm em  L a rd a ro . P rzedsiew zieciew •- V
p raw ie  n ie m o że b n e  do  w y k o n an ia . B ra k o ­
w ało  dz ia ł o b lężn iczy ch , a r ty le rz y s tó w  fa­
ch o w y ch  i w reszc ie  o ch o ty . G a rib a ld c z y c y  
już  się znużyli i ch ę tn ie  w róc iliby  d© sw oich 
za jęć  p o p rze d n ich .

W  nocy , H e n ry k  s ta ł n a  p laców ce ze 
sw oim  p lu to n e m  strze lców  k o n n y ch . O k o ło  
2 g o d z in y  zjaw ił się  p a r la m e n ta rz  a u s tr ja -  
cki i o d d a ł k o p e r tę  zap ieczę to w an ą , z te m  
zas trzeżen iem , a b y  ją  w ręczono  d o w ó d cy  
p u łk u . O  czw arte j, H e n ry k  z luzow any  z w ar­
ty , w rę cz y ł p ism o  sw em u pu łkow n ikow i i 
p ie rw szy  się d o w ied z ia ł o d z iesięc io d n io w em  
zaw ieszen iu  b ro n i. N a ty c h m ia s t p o p ro s ił o 
u rlo p , k tó r y  m u ch ę tn ie  udzie lo n o  i w ieczo­
re m  je c h a ł już do  M ed jo lan iu  Z aledw ie 
p rz y b y ł do  ho te lu , z a b ra ł  się  d o  u zu p e ł­
n ie n ia  to a le ty . O d św ieżo n y , w n o w y m  m u n ­
d u rze , ze s re b rn ą  ła d o w n icą  i p łaszczu  św ie­
cą cy m  ja k  sre b ro , w siad ł d o  d o ro żk i i k a ­
za ł się  zaw ieść d o  k o m e n d y  p lacu . Z a ła tw i­
w szy zw y k łe  fo rm alnośc i, po lec ił p ęd z ić  co 
k o ń  w y sk o cz y  na via  d i San Carlo.

G d y  go  zo b aczy ła  Ł u c ja , o m ało  nie 
ze m d la ła . H e n ry k  sąd ził, źe z radośc i. B y ć  
m oże, is tn ia ła  ta k ż e  in n a  p rzy czy n a , ale 
zak o ch an i są ś lep i i w te j chw ili w idział on  
ty lk o  p rz e d  so b ą  k o b ie tę  cza ru jącą , k tó ra  
p o s ia d a ła  je g o  se rc e  i duszę . W sze lk ie  d a ­
w niejsze p o d e jrz e n ia  u lec ia ły  ja k  m gła m a ­
jow a. (C. d . n.)

Ciekawe rzeczy.

Korony niektórych władców. Korona, 
która podczas niedawno odbytej koronacji, zdo­
biła skronie młodej królowej Wilhelminy holen­
derskiej, kosztowała 21,400,000 złr. Koronę tę, 
wraz z innemi kosztownościami ukradł pewien 
włoch i odnaleziono ją z innemi klejnotami w 
Ameryce. Swego czasu udał się do Ameryki 
ks. Drago, synowiec ekskrólowej Izabelli hiszpań­
skiej i odkupił koronę swej krewnej od milio­
nera Jay-G uolda, który ją  kupił dla swej cór 
ki, hr. CastelIanuova, za 300,000 złr. Korona 
królowej angielskiej, W iktorji, ma 2,500 dja- 
mentów, 233 pereł, nadto rzadkiej piękności ru ­
biny, szmaragdy i inne drogie kamienie. Korona 
ta przedstaw ia kapitał przynoszący 170 ,000  zł. 
reńskich rocznego dochodu. Bajeczną jest war­
tość korony portugalskiej, oceniają ją  na 
13 ,000 ,000  złr. Korona cesarzy rosyjskich 
ma u swego wierzchołka pięć olbrzymich, nie­
mal ocenić się niedających brylantów, tworzą­
cych krzyż. Korona lombardzka, zwana żelazną, 
zawdzięcza swą nazwę małej opasce żelaznej, 
zrobionej z jednego z gwoździ, którymi był 
Zbawiciel do krzyża przybity; korona ta stano­
wi dziś własność królów włoskich. Korona św. 
Szczepana zrobioną była przed 800  laty, dla 
króla węgierskiego, św. Stefana II, waży ona 
14 liber, jest ozdobiona 53 szafirami, 50 rubi­
nami, jednym szmaragdem i 338 perłami. W ia­
domo, że węgrzy wyjęli jeden klejnot (szmaragd) 
z tej korony i ofiarowali takowy generałowi 
Bemowi. Było to odznaczenie, jakie się żadnemu 
węgrowi nigdy nie dostało w udziale. Korona 
węgierska zasługuje na uwagę i z tego względu, 
że niema w niej ani jednego brylantu. Król 
Stefan II był bowiem przekonania, że brylant 
sprowadza na jego rodzinę rozmaite nieszczę­
ścia. Korona rum uńska ma zaledwie 20 la t;

są w niej kawałki z dział, zdobytych przez 
rumunów pod Plewną. Cenniejsze od koron eu ­
ropejskich są korony władców W schodu. Tak 
np. sam e brylanty na koronie sułtana, Abdul 
Hamida, oceniają na 28,000,000 złr.

W kwestji węgla kamiennego. Forster 
Byown zbadał kwestję mechanicznych i ekono­
micznych zagadnień, dotyczących węgla kam ien­
nego. Obliczając znajdujące się w Anglii w zie­
mi zapasy węgla kamiennego, autor ocenia je 
na 66,683 milionów ron. Do roku 1 9 5 0 —l ł /15 
tych zapasów zostanie wyczerpane i wydajność 
roczna nie utrzyma się na teraźniejszym pozio­
mie, chyba w tym razie, jeżeli będą czynione 
poszukiwania gorszego węgla i to na głęboko­
ściach znaczniejszych. W ystarczy tego węgla na 
250 lat, jeżeli konsumcja roczna będzie wyno­
siła 250 milionów ton. Brown długo zatrzym u­
je się na ulepszeniach technicznych, które 
wprowadzić musi inżynier, aby wydobywać wę­
giel w warunkach dla niego jak najzyskowniej­
szych. Koszty wydobywania mają obecnie w 
Stanach Zjednoczonych tendencję zwyżkową, a 
to z racji podniesienia się cen robocizny i wzro­
stu podatków. W  Niemczech, głównie konkuru - 
jących w tym względzie w Europie z Anglją, 
widzimy to samo. W  Ameryce wydajność wę­
gla kamiennego się zwiększa. W roku 1883 
wydobyto 103 milionów ton, w roku 1896 wy­
dajność dosięgła 171 milionów Stany Zjedno­
czone teraz znajdują się w położeniu, w jakiem  
znajdowała się Anglia 50, lub 60 lat te m u ; 
pokłady są dość oddalone od morza, lecz ko­
szta transportu minimalne. Z drugiej znów 
strony, olbrzymie kopalnie węgla w Chinach 
mogą wywrzeć wielki wpływ na rynki 

; wschodnie.
Doniosłość i celność wielkich arm at. 

»Popular Science New* podaje następujące szcze­
góły, dotyczące wielkich arm at amerykańskich. 
Armaty, broniące wybrzeży, mają 203, 254, 
305 i 350 mm. średnicy. Działo o 305 mm. 
średnicy, wystarcza do zniszczenia każdego sta t­
ku. Ma ono 10,97 m. długości, waży 58 ton, 
posiada nabój prochu wagi 290 kg. i może 
wyrzucić pocisk na odległość 20 k m .; na po­
kładzie statku doniosłość arm aty jest znacznie 
mniejsza, niż na baterji stałej. Szybkość poci­
sków u wylotu działa wynosi 640 m. na 1 sek.; 
w pasie odległym o 6 do 10 km. pociski te 
mogą uszkodzić najpotężniejszy okręt, a w od­
ległości 3 km. przebijają płytę stalową 559 
mm. grubą.

Z działa o 305 mm. średnicy, można strze­
lać z nadzwyczajną dokładnością. Przy s trze la­
niu w Sandy-Hook zdołano trafić w otwór, u- 
tworzony w tarczy poprzednim pociskiem, po­
mimo wstrząśnienia działa, jakie następuje po 
wystrzale. Amerykanie posługują się również 
moździerzami o 305 mm. średnicy. Ładunek 

I prochu takiego moździerza waży 56,6 kg., waga 
pocisku bomby wynosi 450 do 50 k g .; bomby 
te, upadłszy na pokład ukrętu, mogą przebić 
jaknajgrubsze osłony.

Bez wody, jak  żyją dzicy w pustyni? 
Pytanie to dotąd nie rozstrzygnięte przez na­
ukę, rozwiązane zostało przez J. i P. Garnierów 
braci, podróżujących po pustyniach złotodajnych 
Australii, a których pouczył o tem misjonarz 
protestancki w Karawie, przez tłumaczenie ob­
jaśnienia o tem dzikiego, z upośledzonej od na­
tury rasy negritosów. Według tego opowiadania 
dzicy, zam iast wody w pustyniach, używają 
korzeni bulwiastych pewnego drzewka, które są 
przepojone wodą słodką. Mając przed sobą od­
leglejszą podróż, polowania zwykle w pustyni,, 
zabierają dzicy z sobą te  korzenie wodniste, 
których resztę po wyssaniu zjadają, albowiem, 
mają one sm ak rzepy. Liście tego drzewa są 
nadzwyczaj zielone, chociaż ono rośnie na grun­
cie skalistym ; drzewo ma bardzo miękkie, w 
porównaniu do reszty gatunków drzewiastych 
k ra ju ; kwiaty duże, wielkości korony (monety) 
są zielonkawe, owoc jest wielkości dzikiej 

1 wiśni, a korzenie są całe złożone z narośli 
bulwiastych.

Państw ow a lista cywilna Papieża. Rząd 
włoski, po zabraniu państwa kościelnego, wy­
znaczył Papieżowi listę cywilną 3 ,300,000 lirów, 
które jednak, z powodu zajętego przez W aty­
kan stanowiska, nie zostały nigdy podjęte. 
W łoska komisja dla zarządu publicznego długu 
państwowego, ogłosiła niedawno temu rachunek 
ostateczny za rok 18967 , w którym zauważy­
ła, źe zrzekając się przepadłych, gdyż we właści­

_  4. _

wym czasie nie podjętych rent i odsetek, Pa 
pieź ma jeszcze zawsze od państwa do żądania 
60 ,337 ,500  lirów. Papiezki >Osserwatore* 
twierdzi obecnie, że podług ustaw  włoskich, 
odsetki od tej renty, które przecież przyznane 
zostały papieztwu, a nie Papieżowi, nie mogą 
być uznan za przepadłe. Leon XIII-ty ma więc 
teraz do żądania od W łoch, około 70 milionów 
lirów.

Ograniczenie prawa do zawarcia związ­
ków małżeńskich. W  Ameryce i oraz silniej po­
czyna objawiać się dążność do zakazu m ałżeń­
stwa osobom, które ze względów na zdrowie 
własne i potomstwa, nie powinny związków 
tych zawierać W stanie Pesylwania wniesiony 
już został projekt do ustawy, zabraniającej m ał­
żeństwa osobom dotkniętym epilepsją, gruźlicą, 
lues i nałogowym opilcom. W  stanie Texas 
już wprowadzono w życie ustawę, zabraniającą 
małżeństw epileptykom, a w stanie M assachusets 
nie wolno zawierać małżeństwa osobom, które 
cierpią na epilepsję i lues, lub też nałogowo 
oddają się pijaństwu.

Projekty do podobnych ustaw przygoto­
wują także stany Ohio i Maryland

paąi jMoru.
(S tare obrazki ze s tare j  kroniki)

Nie świeci żagiew ognista nad W arszawą, 
ani też straszna pani Moru nie chadza smę- 
tnemi polami, jeno pamięć o niej błąka się 
jeszcze po zaułkach, co to się już w proch roz­
padły, alboli mchem porosły.

Pamięć tę odnowić nie zawadzi, boć oto 
groźna dziewka końcem swego żałobnego we­
lonu dotknęła onej Vindobony, kędy król Jan 
na odsiecz chadzał i grozę wśród ludzi znowu 
posiała. Ale daleko to i wiatry nie przewieją 
zarazy, mrozy ją złamią, a rozum ludzki tamę, 
przy pomocy Bożej, położy. A no, to i pogwa­
rzyć o minionych klęskach z lżejszem sercem 
można...

Ano Domini 1565, za króla Zygmunta, co 
opłakiwał swoją ukochaną Barbarę, po dniu 
Zadusznym, chmurnym, a żałobnym, zawitała 
pani Moru do sennego miasta. Wysoka i blada 
— jako legenda, a baśń ludowa powiada — 
siedziała okryta welonem na wozie, który nigdy 
nie tykał kołami rozmokłej ziemi, jeno płynął 
na ciemno-niebieskiej gęstej, skłębionej chm urze 
i odwiedzała domy. Gdzie stanęła, rozlegał się 
jej głos grobowy :

— Go rob ic ie?
Skoro-li odpowiadano: »Śpimy« — powie­

wała czarnym welonem i znów szeptały echa 
nocne :

—  Spijcie na wieki!
Atoli, gdy zbożni ludzie odpow iadali:
— Czuwamy i Boga chwalimy —  usuwała 

się, chyląc głow ę:
—  Chwalcie go na w iek i!
I  wychodzili ludziska z takiego domu 

zdrowi 1 cali.
Zaraza jednak rosła 1 wzmagała się, że to 

i jesień nagle stała się pogodna, a ciepła. Nie 
pomogły sławne proszki gdańskie na zarazę 
i drjakwie przeróżne, oraz kordjały, — ludziska 
marli, jak muchy. Magistrat, jako czuwający nad 
życiem i zdrowiem mieszkańców, ustanowił 
»burm istrza powietrznego* imć pana W itthofa, 
sławetnego mieszczanina warszawskiego, dając 
mu prawo miecza i sądów doraźnych, ale i to 
nie pomagało.

Miasto przybrało żałobny wygląd, chociaż 
słońce sypało nań blaski ostatnie. W szystkie 
kościoły po całych dniach były otwarte i zawsze 
przepełnione modlącymi się, a z głosem dzwo­
nów mieszały się pienia żałośne :

»Od powietrza, głodu, ognia i wojny*...
Nocami zasię na wyiskrzonem niebie upa­

trywano onej żagwi i miotły ognistej, w której 
topił ongi Zygmunt wzrok smętny a trwożny.

A w mieście gorliwie pracował imć pan 
W itthof, tropiąc wedle ówczesnych środków za­
razę. Tedy nakazał, aby zarażone domy ostały 
pustką. I gdy wyniesiono z nich um arłych, zabi­
jano wrota deskami, na drzwiach malowano 
wielki krzyż farbą.

I czerniły się te krzyże, jako znak groźby 
i kary.



Po ulicach snuły się mary i giabaize miej- 
sc.y, w czarnych kapicach z białymi na pier­
siach krzyżami, jako to byli grabarze powietrzni. 
Ustanowiono też cm entarz osobny na Nowem 
Mieście, na wygonie nad W isłą, po za wrotami 
miejskiemi. Chadzali też i stróże nocni, w b ru ­
natne kapice odziani, czuwając nad porządkiem 
•w mieście. Wśród cieni nocnych rozlegały się 
ich  grzechotki i głosy ponure:

— Wy, którzy nie śpicie, módlcie się  za 
zmarłych.

W  mieście nakazano pić miętę i rumianek, 
a one proszki i drjakwie a kordjały rozdawano 
w papierkach ubogiej ludności, Ze zaś zaraza 
rusła, zamykano wreszcie całe ulice, jako to 
Dunaj Wązki, Krzywe Koło, Rycerska i inne 
zaułki.

A jako zawżdy w calamitate mnożą się ło­
trzyki, tedy zaczęły się rozboje, a nędzna hołota 
rabowała i grabiła trupy, powiększając zarazę. 
Nawet pachołkowie miejscy, a grabarze po­
wietrzni nie byli bez winy. Burmistrz powietrzny 
iniał tedy dużo do roboty, bo doraźnie wino­
wajców karał i nie było dnia, aby na rynku 
miejskim łotrzyków nie wieszano.

Strach rósł, a pani Moru już i we wrota 
Zam ku pukała. Zm arł tam  kuchcik i pomy- 
waczka, a wreszcie dworzanin króla jegomości, 
pan Masalski. Król wyruszył do Knyszyna za 
lasy i miasto tem ci bardziej opustoszało.

Aż owo nastały wichury śnieżne i mrozy 
se ne ; ziemia przystroiła się w białą szatę, 
ścierając owe krzyże żałobne i szumy okrutne 
poszły wyświecać panią Moru. Poszła ona za 
lasy i bory i nie wróciła. Miasto odetchnęło. 
Pom sta Boża i kara były odwrócone.

Atoli pani Moru wróciła jeszcze do Mazo­
wieckiego grodu, chociaż nie rychło.

Było to znów anno Domini 1712, w sam 
dzień św. Jakuba, w lipcu, kiedy do gospody 
kuśnierskiej na Marjensztadzie, czyli wtedy na 
Jurydyce, pomiędzy m aram i klasztoru Bernar­
dynek, a ogrodami klasztoru Bernardynów, przy­
był kuśnierz z Krakowa z barankami. Baranki 
były zarażone, bo zaraz potem kilkoro ludzi 
zmarło na Powiślu na mór, czyli dżumę, albo-li 
jeszcze dymiennicę. I ■ znowu nad W arszawą 
zaświeciła krwawa miotła, płomienne rózgi swoje 
szeroko rozpościerając nad Wierzycami św. 
Jan a  i nad Zamkiem i nad miastem. Padł strach 
na mieszkańczców i było czego, »Powietrze* 
rosło, ludzie marli, a dzwony żałobne jeno wciąż 
huczały. Burmistrze powietrzni rady sobie dać 
nie mogli, bo pachołkowie wypowiadali posłu­
szeństwo i rozbiegli się ze strachu. Rozbiegli 
się też bogatsi, uciekając z zapowietrzonego 
m iasta, a ci co nie mogli, zatarasowali się 
w domach i żyli w odosobnieniu, jako oblężeni, 
nagromadziwszy uprzednio żywności a wody. 
Tak też czyniły klasztory, zkąd jednak szli za­
konnicy między ubogie i rozhaczone tłumy, nio 
sąc  pociechę i rozgrzeszenie konającym. Bie­
dota kryła się po lasach, ale i wałęsała się po 
opustoszałych ulicach, dokąd ją  głód zapędzał. 
A na tych ulicach, jak opowiadają, walały się 
w pyle bogate sprzęty i mieszki ze złotem, któ­
rych nikt nie chciał przecie dotknąć, jako za­
razę w sobie mieszczących. Szukano jeno jadła, 
a litościwi ludzie z domów zatarasowcnych na 
żerdziach chleb podawali, żerdzie one zaraz 
daleko od siebie rzucając. Taki był straszny 
popłoch i taki strach wobec onej klęski.

A pani Moru chodziła po ulicach miasta 
i miotła ognista i ta żagiew krwawa potrząsała 
wciąż rózgami nad wieżycami i dachani. Ludzie 
poglądając w niebo bledli i ję c z e li; słyszałeś 
jeno płacz, alboli spowiedź głośną, jawną, którą 
kapłan rozgrzeszał. Na bruku, na S tarem  i N o­
wem Miaście, porastała traw a, a na podwórcach 
pałacowych łopian i piołun się plenił. Gromady 
psów zgłodniałych i wilków gryzły się we wście­
kłych zapasach, a ptactwo ciągnęło chm urą, jak 
na bojowisko.

I znów uderzyły wichry jesienne, a z pierw­
szą zadymką śnieżną — że to zimę Bóg rychło, 
litując się nad klęską miasta, zesłał — zaraza 
zm niejszać się zaczęła. I tym razem panią Moru 
przewiewały wichry świszczące i mrozy trzaska­
jące. A wichry te i mrozy witała ludność prze­
rażona, jako wiosenne niby tchnienie. Otwarły 
się klasztory i pałace, mieszkańcy zaczęli przy­
byw ać i gdy potem wiosna wskrzesiła kwiaty, 
m iasto , co tyle przetrwało, zaczęło goić swe 
ra ny i rachować umarłych.

Ot, stare dzieje, które zapisały kroniki 
miejskie, jako klęski przebyte i przeżyte. Dziś 
dziewica Moru nie raka jest groźna, nie łacno 
ją  przy wieją wichry od Azji, a we Wiedniu 
zarzewie zgasło. Tedy śpij, czytelniku mośiwy, 
spokojnie, a niech cię zła m ara nie trwoży. Do 
starej zaś kroniki zaglądnij czasem, choć tam 
nie same tylko klęski zapisane.

W icz.

Teatr —  literatura —  sztuka.
Pozostawiwszy nieco miejsca w W esołym  

K u r je rk u  dla »premiery* — podejmujemy dal­
szy wątek kroniki teatralnej, w której na pierw- 
szem miejscu zaznaczyć należy powrót p. Wo- 
leńskiego na scenę lwowską, na której, zresztą, 
talent artysty rozpoczynał swoją karjerę, rósł 
i spotężniar. Dobrze się stało dla dyrekcji — 
dobrze się stało dla artysty i dobrze się stało 
dla sceny lwowskiej z tym powrotem...

Po raz pierwszy po tym -artopie z musu* 
wystąpił p. Woleński w znanym i ogranym, do 
znudzenia, romansie scenicznym : W łaścicie l
kuźn ic . Grał w nim dawną swoją tytułową rolę. 
Licznie zenrana publiczność owacyjnie przyjmo­
wała artystę, obdarzając go wspaniałym wieńcem 
i burzą oklasków.

W (ej samej sztuce, po króciutkiej roz­
łące, wystąpiła pani Siennicka w roli córki par- 
wenjusza, a potem księżnej. Niewielka ta rola 
w grze p. Siennickiej skorzystała na artystycz­
nym kolorycie. Resztę było podawnemu tylko, 
chwilowo, p. tłob icka zastąpiła p. Kwiecińską, 
dotkniętą wypadkiem w rodzinie.

Wznowienie S a fa u d u łó w  należy powitać 
z uznaniem. Stare to, ale jare. Trójka charak­
terystyczna — istne typy: doktora, margrabiego 
i mieszczanina —  znalazły pysznych przedsta­
wicieli w pp. Fiszerze, Chmielińskim i Feld­
manie.

Cała sztuka reżyserowana wybornie. A pro­
pos reżyserji, jest ona, w ogóle, rzeczywiście, 
pod każdym względem niezmiernie staranną 
i umiejętną —  zasługa to p. Walewskiego, 
który, jako utalentowany artysta i wszechstron­
nie wykształcony literat — pracuje na swojem 
stanowisku zdolnie, pożytecznie i z zapałem.

Uroczystości pam iątkowa dla króla Sobie­
skiego —  znalazły echo i w teatrze, w którym 
odbyły się dwa uroczyste przedstawienia w pięk­
nie, udekorowanej sali. Po południu daw an o : 
D z ik ą  różyczką  Blizińskiego i P aziow ie kno­
towej M a ry s ie ń k i  Dunieckiego. W ieczorem 
śpiewano H alkę. Entuzjazm  publiczności, za­
pełniającej szczelnie teatr na obydwóch przed­
stawieniach — był wielki. Oklaskiwano arty­
stów i przewodnią myśl samego przedstawienia. 
W sali było gorąco i w sercach też...

Artyści grali i śpiewali doskonale, a p. 
Chmieliński z siłą wypowiedział piękny, okolicz­
nościowy prolog p. Rossowskiego, poczem 
nastąpiła apoteoza: obraz z żywych osób — a 
potem dopiero H a lka  z siarczystym m azurem  
i ognistymi tańcami góralskimi.

W znowienie U licznika  p a ry sk ie g o , starej 
komedji francuskiej będzie dobrym nabytkiem 
dla popołudn-owych przedstawień zwłaszcza, że 
p. Fiszer figuruje na afiszu. Tytułową rolę g ra  
panna Jankowska z dużym temperam entem 
i werwą, ale nierówno. Obok p. Fiszera, w roli 
jenerała, którego, niemal, każdy gest i frazes 
rzęsiście oklaskiwano, a po 3-cim  akcie wrę­
czono artyście drogocenny prezent, pp. Cichocka, 
Gostyńska, Czaplińska, Feldman i Kliszewski 
niezwykle staranną grą. dopełniają całości.

Praktyczne wiadomości.

P rze s a d za n ie  d rze w  s ta ry c h .
Ogólną zasadą  przy  pizesadzaniu  drzew, j e s t  

możliwie m ałe  uszkodzenie b ry ły  korzeniowej.  
W  stosunku do wzrostu korony drzewa, rozwija ją  
się korzenie karmiące organizm rośliny, ztąd zby­
tnie  uszczuplenie,  lub uszkodzenie  ich, ujemnie 
musi  wpłynąć  na wzrost części nadziem nej.  Z a ­
sadą  tą  rządzie się należy wogóle przy p r z e sa d z a ­
n iu  drzew sta rych. Oznaczywszy w łaściwą szerokość

bryły  (co w zupełności l i  tylko p rak ty k ą  może być 
osiągnię tem, w regu łę  zaś ująć się nie da), wyko­
pujemy do ko ła  d rzewa rów o ścianie ze s t rony  
pn ia  prostopadłe j ,  po za a to rą  s ięgające korzenie 
neioamy s ta rann ie  p i łką  lub nożem fnie  zaś ostrzem 
szpadla , jak  się to praktykuje) — głęboki odpowie­
dnio do wielkości bryły ,  szeroki zaś o tyle, aby 
swobodnie można było w nim poruszać się p rzy  
wydobywaniu d rzew a na  powierzchnię .  B ry ły  z ko­
rzeniam i ujmujemy w prostopadłe  klepki i k r ę p i -  
jemy takowe powrozami, tub drutem, w każdym  r a ­
zie uuikająe usuwania  się ziemi pomiędzy korzenie 
i przewozimy na miejsce żądane. Zawczasu pomyśleć 
należy o przygotowaniu dołów na p rzesadzane  
drzewa. Pożądanem byłoby wykopanie dołów już  
w jes ien i ,  aby z iemia z nich wyrzucona, ja k  rów­
nież i wnętrze dołu, uległy dobroczynnym wpły­
wom powietrza. J a k  wogóle przy  sadzeniu  drzew , 
ziemię z dołu wydobywaną dzie l im y na dwie w ar­
stwy : z k tórych w ie rzchn ia  u rodzajna  m a iść p rzy  
sadzeniu na spód i i najbliżej korzeni drzewa,  spo­
dn ia  zaś do ostatecznego zape łn ien ia  dołu.

Doły na  d rzewa z b ry łą  sadzone, kopać należy 
na szerokość 2 —3 razy  p rzenoszącą  szerokość b ry ­
ły, a głębokie o tyle, aby p rzesadzone  drzewo zn a ­
lazło się na tyinże poziomie, co w miejscu poprze- 
dniem, a więc, aby po osta teeznem zapraw ien iu ,  
głębokość nie p rzenosi ła  wysokości wydobytej b r y ­
ły. Na dno kładz iem y 4 cale warstwę p rze traw io ­
nego nawozu s ta jennego, a w ziemi piasezystej  
obornika, którą całkowicie p rzykryw am y z iemią 
warstwy wierzchniej,  poczem pośrodku ustawiam y 
przesadzone drzewo, a rów dokoła b ryły  korzenio­
wej tegoż zapełniamy warstwam i ziemi z dołu wy­
dobytej,  przesypując  takowe z iemią kompostwą. 
Dokoła zrębu w miarę zap e łn ian ia  rowu, u k ładam y 
warstwy nawozu stajeunego i obornika tak jed n a k  
szeroko, aby tenże znajdował się w pewnej odle­
głości od bryły i nie s ty k a ł  z ko rzen iam i drzewa. 
Nawóz ten, jak  również warstwa spodnia  rozk łada­
jąc  się , ogrzeje ziemię i przyczyni się tym  sposobem 
do szybszego przyrostu młodych korzeni, poczem 
stan iwie będzie dla tychże zuakomity zasiłek.

Po osta teeznem zapełnieniu  dołu i niezbyt mo- 
enem ugnieeeniu z iemi,  formujemy t. zw. miskę i 
niezwłucznie  obficie podlewamy, poczem dla  u t r z y ­
mania  stałej wilgoci, ziemię do koła drzewa p r z y ­
krywamy słom iastym  nawozem.

Koronę drzewa odm ładzam y przez p rzerzedze­
nie i p rzycięcie  gałęzi,  p ień zaś do wysokości onej 
obwiązujemy t rzc iną  stawową, lub w braku tejże 
słomą, zabezpieczając go tym sposobem od dz ia łan ia  
promieni słonecznych.

Drzewa w ten sposób przesadzone, zakorzen ią  
się niezwłocznie i w pierwszym już  roku um ają  
bogatym przyrostem, byle robota  p rzep row adzona  
była  s ta rann ie  z zachowaniem wyżej wskazanych 
środków.

P rze p is  na ta n ie  s m a ro w id ło  do w ozów : b ierze 
się 2 części oleju ln ianego, 4 części łoju wołowego
1 1 część grafitu — albo 4 części łoju wołowego,
2 części smalcu wieprzowego i 2 części woskn. 
Jeżel i  wozy długo wystawione na dzia łauie  s łońca ,  
to dodać należy tylko 1 część wosku i 1 część  
ż y w ie j  _____________

Głosy publiczne.
Odezwa.

Polskie Towarzystwo Handlowo - Geogra­
ficzne we Lwowie, postanowiło uczcić pamięć 
stuletnią urodzin Adama Mickiewicza, przez 
urządzenie wystawy prasy polskiej w Lozannie, 
przy sposobności odkrycia tablicy pamiątkowej 
w gmachu uniwersyteckim tamże. W  myśl tej 
uchwały, wydział Towarzystwa uprasza szano­
wne instytucje i Towarzystwa wydawnicze, oraz 
redakcje pism codziennych, tygodniowych, dwu­
tygodniowych, miesięcrnych, kwartalnych i ro ­
czników o nadesłanie próbnych numerów w dwóch 
egzemplarzach z podaniem, jeżeli to możliwe, 
liczby prenumeratów pod niżej wskazanym 
adresem.

Ponieważ czas nagli, nie podobna nam zw ra­
cać się do poszczególnych instytucji w dwó eh 
egzemplarzach towarzystw wydawniczych i r e d a -  
kcyji pism. Prosimy przeto redakcje innych pism 
o łaskawe powtórzenie tej odezwy.

A d res: Polskie Towarzystwo Handlowo-geo- 
graficzne — Lwów (Lemberg-Austria) — ul. 
Ghorążczyzny 1. 17.

Od Redakcji i Administracji.
Whny ks. Dąbrowski w Perha.n (Am eryka). D w a  

dolary  otrzymaliśmy — prenum era ta  na  p ism a  na ­
sze '«sl obecnie zapłacona do 1 paźdz ie rn ika  b. r.

P . Aleks. Sott. w  W ad .  O trzymaliśmy 1 zł. 95 et. 
— p reu u m era ta  j e s t  zapłacona do 1 l is to p a d a  b. r.

P .  K ar. w Stan. Kwestję tę poruszym y w w łaś­
ciwym czasie.

Autorom w ierszy: „W  m g le“, „Cicha noe“, -Do 
nie ju, „W  szczęściu" — utwory p~,nów. ani w „ G o ń ­
cu i Isk rze" ,  an i  w „W esołym  K urje rkn"  d ruko­
wane nie będą.
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Nadesłane.
Zwolennikom smacznego i pożywnego 

pieczywa polecamy wyroby z piekarni
p. Karola Jodłowskiego we Lwowie 
przy ul. Kołątaja I. 1. Najstarsza to 
piekarnia, istnieje bowiem we Lwowie 
lat. 100. (7198-26-st).

P . A n to n i S zu b ert, właściciel u nas 
licznych składów nafty w e L w ow ie , zamie­
szkały przy n i. O s so liń sk ic h  1. 11, po­
leca cesaiską, salonową i gospodarską naftę 
niezapalną, doskonale oczyszczoną. Posiadając 
w różnycb stronach m iasta kilka składów, zao­
patrzonych w towar, odpowiadający wszelkim 
wymogom P. T. publiczności, stara się zadowol- 
nić wszystkie jej żądanie. Zamówienia miejscowe 
odstawia do domów, zaś zamiejscowe wyseła 

odwrotną pocztą.
G rono odbiorcóiu.

7269—2— 1

Kancelarja e. k. Notarjusza

Wiktora Krokowskiego
(następcy c. k. Notarjusza śp. Aleksandra Jasińs­
kiego), przeniesioną została do nowego gmachu 
Banku zaliczkowego w e Lwowie, ulica Het­

mańska I. 10
(725 2 - 4 —3;

Do najlepiej urządzonych piekarń, należy 
niezawodnie piekarnia p. M ich a ła  D udy- 
k ie w ic z a , znajdująca się p rzy  u l ic y  
T o r o s ie w ic z a  1. 1 w e  L w o w ie . Pie­
karnia ta, prowadzona wzorowo przez samego 
właściciela, wypieka trzy razy dziennie chleb 
i bułki tak, że odbiorcy o każdej porze dnia 
dostać mogą świeże pieczywo, które przytem 
odznacza się wyborowym smakiem — p. Dudy- 
kiewicza bowiem używa do swoich wyrobów 
tylko masła, a nie m argaryn i smalców, które 
smak psują i szkodzą zdrowiu. Pieczywo na 
ulicy Torosiewicza jest zawsze świeże, czyste 
i smaczne.

( 7 2 H 4 - 4 - 1 ) ____________

Zwracamy uwagę P. T. Czytelników na 
ogłoszenie p. Piotra Chrząstowskiego, który 
posiada skład żelaza i wszelkich innych arty ­
kułów w zakres ten wchodzących przy placu 
K a p itu ln y m  l. 1. toe Lwowie. P izy nadcho­
dzącej porze gwiazdkowej zwracamy uwagę, że 
drobne artykuły z żelaza i stali i t. p. nada­
jące się na podarki gwiazdkowe najlepiej nabyć 
u p. Chrząstowskiego. Dla amatorów ślizgawki 
posiada p. Chrząstowski na składzie wszelkiego 
rodzaju łyżwy od najtańszych do najdroższych. 
Ceny stałe, a tanie. [7 9 8 4 — 1 — 1].

Biuro upow. budowniczego H ip o lita  
Ś liw iń s k ie g o  przeniesione zostało do no­
wego gmachu Banku zaliczkowego przy ul. H et­
mańskiej 1. 10. II. piętro.

( 7 2 2 7 - 2 - 1 )

Jak wiadomo, w dniu 15 listopada b. a 
oddaną została do użytku publiczności nowa 
linja kolejowa, której mieszkańcy Podola z upra­
gnieniem oczekiwali. Pożądanem było, aby w Za- 
leszczykach, jako jednem z miast głównych 
tej nowej linji, objął restaurację fachowipr^ 
mogący zadowolnić słuszne wymaganie przejeż­
dżających. Tak się też stało, bo restaurację 
kolejową w tern mieście prowadzi właśnie zna­
ny specjalista p. Birnoaum, który w swoim 
fachu niejednokrotnie się dał poznać. Już z sa ­
mego początku odzywają się same pochwały 
o jego kuchni — nic dziwnego, bo pan Birn- 
baum, nie spuszcza się na służbę, lecz sam do­
gląda wszystkiego. Posilić się też można w re s ­
tauracji w Zaleszczykach smacznemi, doskonale 
zrobionemi potrawami, a uprzejmość właściciela 
zachęca podróżnych, do zatrzymania się i odpo­
czynku w jego zakładzie.

( 7 2 5 7 - 4 —1)

Możemy śmiało polecić P. T. Publiczności 
kamień dobry do budowy, wypróbowany ze  
względu na ciśnienie i działanie powietrza, jak 
również kamień polański, wyborny na rzeźby, 
a pochodzące z przedsiębiorstwa kamieniołomów 
w  M ik o ła jo w ie , D em n ie  i  P o la n i  
p. h r z e g o r z a  K lim k o w sk ie g o . P rzed­
siębiorstwo to otworzyło również w Mikołajowie 
wyrób pomników, których wykonanie nie pozosta­
wia nic do życzenia, gdyż i ceny są nader niskie.

( 7 2 5 1 — ;J —  1)

I
I

W  yrabiane od  rok u  1882
odznaczone medalem sreb rnym  na w ystawie liygcniczno-lckarskiej 

we Lwowie w roku 1888*.
zaszczycone odszczególniającem i św iadectw aw i i  polecone 

przez najw iększe znakom itości lekarskie j a k :

D r  C. von B rauna ,  prof. dr.  D raseh fg o ,  dr. L o r in ze ra  z W ie d n ia , dr. 
B ics iadeck iego ,  dr. Jan d ę ,  dr. W eig la ,  dr. W id m a n n a ,  dr. E d w a rd a  
Sawickiego, dr. Z iem bickiego ze L w o w a  piof. dr. Korczyńskiego i prof. 
d ra  Jakubowskiego z K ra k o w a , c. k. radcy san i ta rnego  prym aryusza  
d ra  W olana,  d ra  Strzeleckiego, d ra  Stockioewa w C ze rn io w c a c h  

i wielu ińnycli.

" ^ 7“!  L E C Z 3 S T I C Z Z
aptekarza Karola  M i k o l a s c l i a  we Lwowie

w  ćw ierć  litrow ych  flaszkach z k ieliszkiem  ja k :
W in o  c h in o w e  z ł  1 5 0  —  W in o  c h in o w o -ż e la z is te  z ł .  1 50 —  W in o  r z e -  
w ic n io w e  (ru m b a ,b a ro w e ) z ł .  1 5 0  —  W in o  p e p syn o w e  z ł .  1'50 —  W in o  

p epto n ow e z ł.  1 5 0  —  W in o  C o n d u ra n g o  z ł.  1*50.

G łó w n y  sk ła d  n a  G alic ję  w  a p te c e  PIOTRA MIKOLASCHA w o  L w o w ie .
We Lwowie i na  prowincji  we wszystkich renomowanych ap te ­

kach. Sk ład  g łówny w K rakow ie u pana Grałewukiego, aptekarza.  
We W iedniu dla A ustrji. W ęgier i państw  ościennych u p. W. Ma- 
agera ,  III.  Heum art ,  3. ‘ [7199-6-6],

Wystrzegać sięnaćlodonnictici podrabiań baczącna markę oehrtttuai— 
n a własnoręczny podpis, do każdejJlaszki dołączony.

zm

I

W sz e lk ie  p a p ie r y
w c h o d z ą c e  w z a k r e s  p ale nia , n a jta n ie j d o ­

sta ć m o żn a  w  n o w o  o tw a rty m  s k le p ie .

s. w. i m o i
L u  ów, plac M arjacki 1. 8
Cenniki na żądanie  franco (7221-st-27)

Jakób Katz,
w ła ś c ic ie l sk ła d u  m ąki p a ro w e j, w ik t u ­
a łó w  i h an dlu  to w a ró w  k o rz e n n y c h  p r z y  

p la cu  B e rn a rd y ń s k im  I. 1.

w e L w o w ie ,
poleca się z najlepszymi towarami,  

w wyborowym gatunku.
(7263-2-1)

P IE R W S Z Y

B A ZA R  C U K R O W Y
pod firmą

A. Mul l er
Lwów, ul. Kilińskiego I. 2.

poleca najwybornie jsze  ‘/a kg. 
H e rba tn ików  . . . .  80 ct.

i na sztuki po 1 i 2  et. 
S ław ne  karm elk i  H e l le ra  80 ct. 
Cukry jak  pom adki,  cze­

koladki, ga la re tk i ,  m ar-  
cypanki i t. p. . . .  1 zł.

Skład ulubionych pierników 
z fabryki

H. Czyńskiej w Jarosławiu
(7275-3-1)

m

we Lwowie Rynek L 2 6
p o le c a :

w największym wyborze
po cenach n a jn iż s z y c h

T o w a ry  drobiazgowe
i przybory do

krawieczyzny damskiej, 

Hafty zaczęte
■i ukończone na  K A N W I E ,

suknie i jedwabiu,
Włóczki, filoselę filoflos, kor- 

donki i sznelki do haftu. 
N a jle p s z e  s tru n y

du w szystkicli instrum entów .
(7267-6-1)

Eli

Łyżki z alpaki
zł. 6-50, z chińskiego s reb ra  zł. 14.— 
Łyżeczki do kawy z a lpak i  zł. 3 25. 
z chińskiego s reb ra  zł. 7’—, za tuzin 
poleca P io tr  C h rz ą s to w s k i handel  że­
lazny we Lwowie, plac Kapitulny 1. 1, 

(naprzeciw Katedry),
7272 1-1

Kupujmy co kraj wytwarza!
N a  sezon obecny

Sukna Z Żywca, Sławuty, Leszniowa
Burki podróżne sławuckie
Serdaki damskie, męskie, i dziecinne
Barchany białe i kolorowe
Koce na łóżka
Derki na Wózki  i konie
Kilimy i patarafki
Płótna białe 
Bielizna stołowa 
Krrwaty męskie 
Rękawice wełniane

W yłączne zastępstwo dla Galicji.

Makat z Buczacza
JW. Oskara Hrabiego Potockiego,

oraz wszelkie  inne wyroby p rz e ­
mysłu krajowego poleca

Bazar krajowy
Krajowego Związku przemysłowego 
we Lwowie ul. T rze c ie g o  Maja 1. 5. 

Ceny niskie — towar doborowy.

[ 7 2 5 0 - 4 - 7 )

Fabryka pudełek
tu tek  e y g a r e to w y e h

W. BEŁD0WSK1EG0
N O R I S

w  K ra k o w ie , P o s e ls k a  I. 20.

U

Jak  ocenić dobroć tu tk i cygaretow ej
1) Dobra  tu tka  cygare tow a nie spra* 

wia w ustaelt goryczy, p ieczenia  w k r tan
i na języku, suchości i dra j  ania  w g a r ­
dle,  wreszcie nie pobudza do kaszlu .

2) W czasie palenia,  b ibułka nie 
powinna nac iągać  t łuszczem i nie cze r­
niec.

3) S ^a la  się równo z ty toniem , zaś 
p o p ió ł tyto n iu  powinien być je d n o s ta jn e j 
b a r w y  popielatej, a nie pok ry ty  c z a rn ą  
ż y w ic o w a tą  w arstwą z w ę g lo n e j b ib u łk i.

4) Nie powinna być zbyt c ienką, 
a przeźroczystą,  tylko p rześw iecające ,

w dotknięciu palcami wilgnąć, bo 
zawiera  C E L L U L C Z Ę  (drzewo) i g l i ­
cerynę. Te spa la jąc  się, odurzają  
i wywołują krz tuszenie  się, p ieczenie  
w ustach, k r tan i  i na języku.

Powyższe próby oparte  na nauko­
wych i ścisłych badaniaen ch em iczn y ch  
i fizycznych, oraz. na  dośw iadczeniu  
wytrzymują Tutki cygaretowe fab ry k a

„ N  O  R  I  S “
Dla ła twego wyboru tuiek polecam : 

T u t k i  „MaY8 N u m a “ |
do tytoni lekkich

u tk i „m a is  N u m a “ | 
„ „ M a ja  A lb e rt11' 
„ b iałe r N o r is “ l

T u t k i  „M aTs W a llis “\ do tytoni średnio  
„ „M ais de P a r is “/ mocnych. 

Zwracam  uwagę na tu tk i  „ M a is 
gdyż są znakomitej jakości.

Da n a b yc ia  w  tra fik a c h  i handlach 
(7095 — 12 — 11).

M. F. z K.
N ieuczc iw i p iekarze  s ta ra ja  się fa łs z o ­

wać uznany za  najlepszy chleb

czysto ż y t n i
wypieku  p iek a rn i  krakowskiej

Miosesa F i n s t e r a .
P ros im y przy zakupuie  uważać na m a rk ę  
M. F. z  K., w którą każdy bochenek jes t  
zaopatrzony. Chleb oznaczony inną  m ar ­

ką nie j e s t  naszego wyrobu.
Z powożaniem 

M o s e s  F ilister  
właśc ic ie l  p ieka rn i  krakowskiej.  

L w ó w , ul. L e o n a  S a p te h y  51.

PIEKARNIA (7218-st.-46). M U N D A  W ł f f i H I E G O  “ >
w e  L W O W I E ,  po leca  s w e  w y ro b y  mączne.

u l. H a lic k a  pod I. 14. 
ul. K ra k o w s k a  n od  I. 17.

n i ł w p w a  ul- K°Pernika pod 10-
p i u t j u j W f l i i  u l. S y k s tu s k a  pod I. 52.
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Celem położenia  tamy n a d u ż y ­
ciom niektórych restaura torów , mam 
zaszczyt  podać do publicznej wia 
domuśei,  że

Piwo okocimskie
s p rz e d a ją  na szk la n k i ty lk o  n astę­

p u ją c e  firm y :
A d le r  M a rk u s , plac  Akadem icki .  
A rn o ld  N. Rynek. A rn o ld  W ilh e lm , B a ­
torego 18 , W ła d y s ła w  B u k a lsk i, Sze­
p tyckich ,  C e ile rin  W ilc h e lm  ul. W a ­
łowa 1). J ó z e f  E h rlic h , kaw iarn ia  te ­
a tra ln a ,  D ru c k e r  E lja s z ,u l.  Gródecka 
Ja k ó b  F rie d . Rynek 13., G riin feld  
A d o lf  Janow ska  7. W ilh e lm  H e llm a n, 
ul. Kaźm ierzowska, H erold  A n ton i, 
Sykstuska 14, J ó ze f Ja n k o w sk i, ul 
H a l ic k a ,  K ra u s  A d o lf  Skarbkowska 
9 K o s tk ie w ic z  A u g u st, ul. W ałowa 
13, W ł a d y s ł a w  K o z ło w s k i, ul. Gró­
deck a  1. 79., M ic h a ł L a n d e s, ul. 
Skarbkowska 1. 4., Ja k ób  L a n d e s ul. 
H a licka,  Leiiie l S. Gródecka 1. 54, 
L o w e n h e c k  Ja k ó b , ul T rybunalska ,  
Jan  L u d w iij, ul. Krakowska 1. 7., 
N a ftu ła  T o e p fe r, ul T ry b u n a lsk a  
1. 12, Ł o p a c z y ń s k i W o lc ie c h . Gró­
decka  79. N o w o ż o n iu k  J., ul. K o p e r­
nika 4. P o m e ra n z  Rynek 7, K a ro l 
P r z y b y ls k i ,  ul. T ea tra ln a ,  na-prze- 
e .w Kościoła Je z u i tó w ,  A b ra h a m  
R o th b e rg , ul. Kaźm ierzowska pod 
„Zło tym  capkiem u, A n to n i R u d z iń ­
sk i, res tau rac ja  kolejowa. Sam uel 
R eich Rynek, 5, H erm a n n  S a lz b e rg , 
ul. K o ł łą ta ja ,  rój: ul. Kazimierzo­
w sk ie j , R oth b erg  M aks ul. Gródecka 
1 20, S c h w a rz e r  Osias, ul. G róde­
cka. S.S toff, ul.' Sobieskiego, S te l­
m a c h ó w  Jan  ul. Chorąie'Y'/iia , 6. S on - 
nenschein  D aw id róg Gródeckiej i 
So lam i.  S. B. T a n z e r ,  , Chorążczyzna 
1. 23. T e o fil T e ic h m a n , Dominikańska 
1. 2. W a ż n y  Jan Czarneckiego, W o - 
lis c h  K. ul. Gródecka Z u c k e rm a n n , 
ul. Z im orow icza  1. lS , Z u k e rm a n n  
S  ul.  L eo n a  Sapiehy. Ź y c z y ń s k i,  L. 
róg ul. Mikołaja i ul. Zyblikiewicza. 
Z im m e r  H., Kazimierzowska.

Główne zastępstwo i skład p i ­
wa beczkowego u pp. O z y a s z a  W i- 
x la  i S y n a  ul. Bogusławskiego 1. 13. 
Telefon nr. 6.

Sk ład  piwa daszkowego u p, 
S. W ie s e ra  ul. S jk s tu sk a  1. 14. 
Telefon nr. 149.

N a  przyszłość ogłaszać będę 
każdej niedzieli  w dz ienn ikach  
lwowskich nazw iska  restaura torów , 
którzy piwo okocimskie sprzedają^ 
a  nadto  zas trzegam  sobie wystąpię 
w drodze sądowej przeciwko sprze ­
daży obcego piwa, pod m arką  oko­
cimskiego. (7224-1J-4).

Jan G B tz, b ro w a r w  O k o c im ie .

W niedzielę dnia 9. października
o tw ar tą  została najw iększa

w świeeie (7225-4-4)

Menażeria Kluckiego
przy ulicy Szpitalnej 1. 3
M enażerja  zaw iera 150 zw ierząt, 
12 o lb rzym ich  lwów, słon ie, p a -  
s ta r ty , go ry le  rzadko  w idziane, 
n iedźw iedzie lodow e, ty g ry sy , 

le o p a rd y  itp. 
P rzedstaw ien ie  I karm ienie [mdziennie : 
o god zinie  4. po południu i 6 w ie c zó r.

W stęp: I. m iejsce 40 ct. —  
I I .  m iejsce 20 ct.

Znane z dobroci i rzetelności także po za granicami kraju 
c. k. uprzyw. Fabryk przędzalń i tkanin

FILIPA HAAS i SYNÓW
F ilja  w e  L w o w ie , p rzy  u l. J a g ie l lo ń s k ie j  1. 3 .

poleca wyroby w łasne jak:
I a W A ^ C I  wszelkiego rodzaju w  m a te rja ch  m e b lo w yc h , D yw a n a c h  

F ira n k a c h  białych i kremowych, P o rtie ra c h  m a te rja ln y c h  
K a p a ch , S e rw e ta c h  K o łd e rk a c h  flanelowych, chodnikach, T a p e ta c h  i cp.
T ow ar doborowu przedni,  ceny przystępne, o ezem Szanowna P. T. 
Publiczność osobiście przekonać się raczy. (7216 8-5).

w  D yw a n a c h  perskich , sinyrneńskich , także czysto 
" iS U W il  W U o L l  stylowanych ręcznie wiązanych (Kniiptenteppiehe) wy­
rób własny — w wielkim wyborze po s ta łych cenach fabrycznych. Dla 
towarów wysortowanyeh i resztek, cena do połowy zredukowana.

I
lllustrowane cenniki na żądanie franko wysela się,

I

L W O W S K IE

Laboratorjum Chemiczne
świadectwem z d. 24. m arca  1892 
do 1. 1918, stwierdziło,  że jedynie 

tutki nieklejone z fabryki

S. W. Niemojowskiego
(7217st-26).  W E  L W O W I E ,  

są znakomite i zdrowiu 
nieszkodliwe.

Do nabycia w sklepaeii  :

S. W. jSieraojowskiego
we Lwowie plac M ar jack i  8 

Ja g ie l lo ń sk a  6.

F. Kubrycht
kucharz ze Lwowa.

w łaścic ie l re stau rac ji w Żydaczowie
poleca miejscowemu i okolicznemu 

obywatelstwu swój zak ład ,  prowadzony 
wzorowo. Po traw y  na świeżem maśle, 
napoje w na jlepszym  gatunku, cena 
um iarkowana.  (7255—2 —1)

I specja lne  biuro dla t ran sp o r to ­
w ania  mebli,  za pomocą zamykalnyeh, 
wewnątrz  wyście lanych ,vozów p a te n ­
towanych, do wszystkich miejsc w k r a ­
ju  i zag ran icą ,  z  za  o s z c z ę d ze n ie m  
o p a k o w a n ia  b e z  p rz e ła d o w y w a n ia , rów­
nież  przeprowadzeń w miejscu i drogą 
kołową, pod gwarancją,  oraz biuro spe­
dycyjne z b io ro w e  p a k u n k ó w  dla ruchu 
kolejowego i pospiesznego, poieca się 
P. T. publiczności.

J. D. Seidner
Lwów, pasaż Hausmana

( 7 2 5 8 - 2 - 1 )

Tylko k ró tk i c za s !
Pozostałe 

w K ryn icy
towary g a lan tery jne ,  modne i t. d.

sp rzed a je
d o p ó k i z a p a s  s t a r c z y  po z n a c z n ie  z n i ­

ż o n y c h  cenach.

ZYG911NT WRZEŚNI0WSK1
ul. Akademicka 1. 12 

obok ła*ienek ś\v. Anny.
za bezcen

[7268-4-1)

Józef Tillinger
in tro ligator we Lwowie

n a  u lic y  K a ro la  L u d w ik a  1. 5
poleca swoją:

p r a c o w n ię  i n4rol ig a to r sk  o -  g a l  an tcryj n ą
i wykonuje wszelkie  roboty

w zakres in tro l igators tw a wchodzące 
m ianow ic ie : 

teki na  dyplomy aksamitne i skórzane 
i wszelkie inue oprawy książek od 
na jskromniejszych do najw ykwintnie j­
szych, w większych ilościach znacznie 
taniej wszelkie broszury oblicza tak, 
że śmiało może km ku ro w ać  > zag ran icą .

Ręcząc za dobroć m aterja lu  i w y­
kończenie, uprasza  o najl iczniejsze 
zamówienia. (6346-.st.-15).

pfj;gii!iiaii[!!!ii:iiiii!i!!iiiioiiiiii!iiii!nipi8pi:;i , i >-•

!  M a r k u s i S p r e c h e r a  S y n o w ie  J
we Lwowie fi

p o le c a ją : §§
Z  obfity skład żelaza sztabowe- M 
2  go i fasonowego, blachy żelaz- 5  
S  nej pocynkowanej, cynko- 1  
S  wej, miedzianej, i oraz blachy §§
^  na kotły rezerwoarów i dna, g
^  t raw ersy  i s tarych szyn 1
1  kolejowych; ru r  w yc h o d k o - f f  
H WyCh kutych, rur gazowych, fi 
8  wodociągów studziennych i łą- g  
g  czniki, pomp i ich części skła- | |  
H  'dowych, wszelkiego okucia g  
_  budowlanego, oraz sierpów M
2  i kos, przyborów dla kuźni, S
-  jako to: kowadeł, szrubszta- P  
_  ków, młotków i t. p. pługów m
1 i wszelkich sprzętów gospo- §

— darskich. g
g  Telefon Nr. 373 (7261-6-1) Z

śjiiili.i.lii; DłJJlJiliiiiliiilllilillilillllliRWiJ.irfti i. i;;Z

W yrób krajowy

tektur in troligatorsk ich
Papieru pakunkowego, ręcznego i 

maszynowego

* F  A B R Y K I

BERŁASEKLERA w FU A lE.
Główny sk ład  w handlu korzennym

L w ów ,
ul. W a ło w a  lic z b a  15.

(7266-2-1)

II IM . . I I i Ijllllillll l l l l  I I .1 I X I: l l l l l l  I I  I ‘I f l l l l f l l l l l l  l i

;  T o w a r z y s t w o  W z a j e m n e g o  K re d y  U I
Z w  Krakowie (u l .  Basztowa 8.) Z

i F i l i a  w e  L w o w i e
Z (ulica Trzeciego Maja 16.) -j

Z założone przez T o w arzy stw o  W zajem n y ch  U bezpieczeń  Z 
Z w K rakow ie, w ro k u  1874, na podstaw ie  u staw yo  sto w arzy - Z 
Z szeniach z d . 9. kw ietn ia 1873. P o lega ono  na zasadzie w za- □  
Z jem nośc i — odpow iedzia lność  cz łonków  je s t do  po d w ó jn eg o  Z  
Z udziału  ogran iczoną —  a k re d y t osob isty  je s t  najw ażniejszą Z  

p o d sta w ą  tego  stow arzyszenia.

-- * Celem  T o w arzy stw a je s t dosta rczan ie  cz łonkom  sw o im , Z 
~  szczególnie tru d n ią cym  się rolnictw em  po trzeb n y ch  im kap i- Z;
Z  ta łó w  o b ro tow ych . (7 2 7 1 -1 -1 ). Z

tIim iu  iiiiiiwiiiciiiijaiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiwiiici!!!!.!!u f f l c j i i  t r  ;i i d  i; 1 , 1 1  innirliRiiiUTTiKŁiiiii iiiiis;

Aleksander K u liczk o w sk i,
właściciel browaru w Zurawnie

poleca doskonałego wyrobu piwo, któ­
re uznane zostało za najlepsze. Z am ó ­
w ien ia  l is towne zała tw ia  się odwrotną 

poczta.
(72Ó6—2 - 1

TOPOLNICKI i SP.
B

i stolarskiego
L w ó w , B iu r o : S y k tu s la  3 6  

S k ła d :  G ró d eck a  127.

Telefon 5 3 0 .  (7262-3-1)

1
I
I
I
I

I
«

T e le fo n  N r. 
3 9 0 .

I ul. G ró d e c k a  3 aH. D a ttn era  I p̂ °-
I B  1 UL X o

Pierwszorzędnych kopalń w ęgla kam iennego i koksu
we Lw ow ie ul. G ró d e ck a  3. a 

poleca do wszystkich stacyj wagonami najlepszy węgiel górno- 
Ślązki dla fabryk, gorzelń, młynów parowych, cegielń i t. p.

jakoteż

W ęgiel salouowy do opalania pieców i kaloryferów
z dostawą do domu

p o  cen a ch  um iarkow anych .
Własne składy: we Lwowie i na dworcu kolejowym.

A d res  dla listów  i te leg ram ó w :

D a ttn e r  Luidui. (7270-4-1).

H Z

i
I

i
s

^
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Zaproszenie do subskrypcji.
-  -  - y  ---------------------

Dnia  4 czerwca b. r. ukonstytuowało się pod egidą podpisanego Banku „Galicyjskie akcyjne Towarzy­
stwo dla przedsiębiorstw elektrycznych, wodociągów i kanalizacji" z kap ita łem  akcyjnym pełnowpłaconym 
w kwocie 1 miljona koron (500.000 złr. a. w.), rozłożonym na  2.£00 sztuk  akcyj po 400 koron (200 złr. a. w.) K api­
t a ł  akcyjny może być podwyższony do wysokości 4 miijonów koron (§ 5. s ta tu tu  Towarzystwa).

C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny B ank  hipoteczny rozpisuje niniejszem

S U B S K R Y P C J Ę
na  raz ie  na  połowę tersźniejszego k a p i ta łu  akcyjnego, a mianowicie na 1.250 sztuk akejj po 400 koron (200 zł. 
a. w), które  ofiarowuje po kursie

210 złr. za sztukę
z doliczeniem 5 °/0 za kupon bieżący, licząc od dnia  1 m aja  b. r.

vGalicyjskie akcyjne Towarzystwo dla pizedsiębiorstw elektrycznych wodociągów i kanalizacji"
objęło na  własność i prowadzi cen tra lne  S tacje  e lektryczne w Przemyślu, Stanisławowie (dworzec) i Jaśle , założone 
i o tw arte  w la tach  1896 i 1897, wraz z koncesjami uzyskanemi od gmin m iast P rzem yśla  i J a s ła  i umowami zawar- 
tem i z dyrekcjani kolei państwowej w Stanisławowie o oświetleuie dworca tamże i we Lwowie o oświetlenię dworca 
w Przem yślu . Umowa z dyrekcją  kolei państwowej w Krakowie o oświetlenie dworca w Ja ś le  je s t  w toku i uzyska­
wszy już  zatw ierdzenie  c k. M inisterstwa kolejowego, niebawem zostanie również zaw arta .

Zgłoszci ;a na subskrypcję przyjmuje c. k. uprzyw. galicyjski akcyjny Bank Hipoteczny we Lwo­
wie i filje tegoż Banku w Czcrniowcacli, Krakowie i Tarnopolu najdalej do dnia 30. listopada b. r., w k tó ­
rym to dniu zostauie subskrypcja  zam knię tą

Zgłoszenia będą uwzględnione całkowicie, jeżeli kwota do subskrypcji wyłożona wystarczy. Na wypadek 
większej liczby zgłoszeń, zas trzega  sobie podpisany Bank tylko częściowe uwzględnienie zgłoszeń.

Lwów, w l is topadzie  1898.

C. K. UPRZYW. GALIC. A K C YJN Y BANK HIPOTECZNY.
Prz e d ru k  nie będzie p łacony- 7 2 6 5 - 2 - 1 )

Wodoeiągi król. stoi. miasta Lwowa
Gmina miasta Lwowa ogłasza niniejszem 

L IC T T A C JĘ  P T JE IjICZITĄ
na następujące dostaw y i roboty

dla budowy miejskich wodociągów:
1. dostawę zasów i hydrantów;
2. wykonanie budynków mieszkalnych^jnaszynowyeli. kotłowych i szop na węgle;
3. wykonanie fundamentów maszynowych;
4. hudowę rezerwoarów wodnych z ubijanego betonu. (7251- 3 - 2 )

5. hudowę kominów kotłowych i zamurowanie kotłów.
6. roboty ziemne i ułożenie rur wodociągowych tak doprowadzających, jak sieci 

miejskiej.
Warunki licytacyjne ogólne i szczegółowe na  objęcie dostaw i robót dla tychże wodociągów wydaje 

miejski urząd budowniczy za nades łan iem  1 zł. za każdy dział robót.
Oferty wraz z wszystkimi alegatam i, podpisane przez oferenta, zapieczętowane i opatrzone odpo­

wiednim napisem, frankowane
m a ją  do 1. G r u d n ia  b. r. do g o d z in y  12-te j  w p o łu d n ie  

d la  b u d y n k ó w  i  ro b ó t o k o ło  w ło ż e n ia  r u r  do 15. G ru d n ia
być  z łożon e  w m ie jsk im  Uf  zejdzie budowniczym *

gdzie p lany i rysunki d la  p rzegląduięcia  są od dnia  dzisiejszego wyłożone i gdzie możua zasięgnąć bliż­
szych wyjaśnień. — Oprócz tego, udzie la  wyjaśnień k ieru jący  budową iużynier p. O. Sm reker w Mannheim

Schw etz ingerstrasse  15.

Lw ów , 15. P a ździern ika  1898.

Magistrat bról. stoł. miasta Lwowa.

O dpow iedzia lny  za redakcję  i wydawca: Fr. Et>. Kowaliszyn. Z drukarn i  W, A. Szyjkowskiego.


